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czasopismo narodowe.
Wychoctai każdego piątku.

Rękopisów nii swracs się, lisiów bezimiennych nie przyjmują.

O G ŁO SZE N IA :
Za wiersz jedmmzpaltowj petitów}
Na pierwsze,' stronie . . Mk 70
W  t e k ś c i e ................................   90
N o d e s ła n e ................................. , 5 0
O g łc s z e n ia ..........................„  40
Drobne ogłoszenia od 300 Mk pocs.

OGŁOSZENIA przyjmuje I dział Imeratowy prowadzi biuro drukarni i. A. Pelara, ul. 3 Maja 2.
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Zbrodniarze przed sądem. —  Złodzieje w klatce.
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Z  T .  S. L. —

\ Nowoczesne Reytany.
Zamiast wybuchu radości któryby 

■ racji powrotu W.ina do Poisii bały 
maród ogarnęła, dzięki nioprzewiuzia- 
ue; i trudnej d o zrozumienia obstrukcji 
^jaDłlretu 'TÓuTv.jyrski«jgo j^dni odczu­
wają tal i ból, inni w .ty d, innych 
ogarnia gniew i oburzeni.*, jeszcze in­
ni, tlumiąo wszelkie uczucia, ae.glębia- 

j ą  się w zimne dooicknnia, aby rzeoz 
należyci® pojąć i zrozumieć, wyttu- 
maozyó i jeśli moż.ia i kogo można, 
Usprawiedliwić.

Niestety.., mistrze ze szkoły „fa ł­
szywej gry“ nie stawiają rzeozy jasno, 
Więc też na wytłumaczeni0 i taj ich 
gry  (a ponoć i igry) snuć można tylko 
ttiejasne i różnorodne domysły.

B o stanowisko W ileńozyków jest 
jasne.

Pierwszym czterem punktom uch wał 
Sejmu W il. z dnia 20/2 19i2 odpo­
wiada ściśle i zgodnie, choć zwięźle, 
•rtykuł I „stwierdzenia w s p ó l n y m  
aktem“ , proponowanego przez rząd 
polski; tak samo punktowi piątemu 
artykuł drugi, a siódmemu oz warty.

Bóżnica występuje dopiero między 
punktem 6 uchwały wileńskiej, będą- 
oei zarazem miarą uprawnień i peł­
nomocnictw dla delegaoji, a artyku­
łem trzeoim „stwierdzenia wspólnym 
{rządu i delegaoji) aktem“ .

Mianowicie punkt 5 uohwi,.ły wil. 
powiada: „ W ł a c c i w e  władze Rzptej 
P. posiadają jedynie i wyłącznie prawo 
stanowienia o ustawach i urządzeniach 
Zitmt Wil. zgodnie z konstytucją Rzptej 
z d. 17131921.u —  Jedynie i wyłąoznie, 
a więc nikt inny; a więo ani Sojm W il. 
•ni i sgo delegacja ja£o taka. Jedyne 
■ustrzeżenie, by było to zgodnie z Kon- 
ażyrooią.

Skoro więc Rseczpospolita dopn- 
śoiła ich U3 aktu dwustronnego, to 
debgacja na podstawie u ihwały Sejmu 
wil. jako swego inceod*wov miała obo­
wiązek dopilnowania tylno tego, by 
w „stwierdzeniu wspólnym aktem “ 
otrzymała zapewnienie zgodnego z Kon- 
siytuiją stanowienia Rzeozypotp. o 
ustawach i urządzeniach Ziemi W  
Nie miała zaś Drawa aui kompetencji 
zobo” iąiywaó Iłt0ozypo3politej przez 
swoje podpisy na dwustronoym akcie 
układu z nią 00 do innyoh szozsgó- 
łów, a więc czy te ustawy i urządze­
nia mi ją  się oprzeć na osobnym sta­
tucie czy taż na ogól lem i dla całej 
Polski wspólnem ustawodawstwie i 
administracji.

Co więcej —  rządowi znana prze­
cież była i o tydzień późni' jsza uchwa­
ła Sejmu Wileńskiego z dnia 27/2. 
która delegację również mau&ła obo­
wiązywać, a która stwierdza ( w formie 
pozytywnej), że ludność Ziemi W il. 
nie praguie korzystać z żadnego in­
nego ustroju samorządowego i admi­
nistracyjnego, jak jedynie z tahego. 
jaki będzie dany innym jednostkom admi­
nistracyjnym w ramach ogólnej ustawy 
komJyt. Rzptej P .u Jakżeż więo mogła 
delegacja wil. zobowiązywać na dwu­
stronnym afcoie Reptą do ozegoś wprost 
przeciwnego, do statutu —  wbrew ży­
czeniu ludnośoi i wbrew swym pełno- 
mooniotwom ?

Nieohże teraz ktoś wytłumaozy 
prosto i jasno stanowisko gabinetu p. 
Ponikowskiego, który odrzuot. zgodność 
z Konstytucją (w zonstytucyjnem pań­
stwie !). a narzuoa jakiś statut i chce 
Sejm Rzptej zobowiązać do niego nie 
tylke podpisami swemi, ale —  na akcie

dwustronnym — także wymuszouenu 
podpisami drugiego kontrahenta: de­
legacji wileńskiej,...

Był poseł lłsytan, który padł na 
ciemię aby powstrzymać Sejm od za­
twierdzenia rozDioru Polski. 1 są m i- 
nistry Rsytiny, które przewracają się, 
aby...

Worav* Reytanowi rozbiór zatwier­
dzono — i wbrew „Reytanon*“ W i- 
leńszczyzna się z Polską zjednoczy.

J P .  L .
(Polskie Stronnlclwo Lasuwej.

Prawdziwy purimbal wyprawił po­
seł Stapiński naszym paskopiutom 
w miniony tydzień w Sejmie.

Ta była jednak odmiana, że po­
zdejmował im maseczki, z* któremi 
ukazała się ouohnąca i przerażająca w  
swoim bezwstydzie zgnilizna.

Na wszystkich maskach był napis 
„L ud“.

Bo wszystko, 00 ta do szpiku SKOr- 
rumpowuna klika robi i inćwi, ma u  
cel lud, miano wioie łupienie go za 
skóry. Gm nazywają to eufemistycz­
nie „praoą dla ludu“ . Ponieważ teay 
z około 500 rodzin chłopskich ł braku 
domów miesi.ua doty ohozas w jamach, 
paskopiasty, roszcząc sobie monopol, 
do op eki nsd ohłopem, tworzą spoikr 
drzewne. A  mając zarazem w Polsoe 
wszelką wradzę, sami sobie sprzedają 
lasy rządowe. Kupują je  zaś za psie 
pienią dze, bo po 65 Mk za kubik drztr-

Każdy Kupiec
winien być na Targu Piznańsliai

65 19 - 2 7 .  marca 1922. 4 —4
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wa, twierdząc, że drzewa tego potrze­
buje lud na odbudowę i że oni dla 
dobra ludu je  kupują.

"Włtidze, bądź w ich ręku będące, 
b^dź od niob zależne, oddały im więc 
niemal za darmo olbrzymie obszary 
najpiękniejszych lasów rządowych, któ­
re oni co żywo odprzedają żydom,za­
rabiając na poczekaniu bez trudu i 
bez żadnego wt ładu miljardy, potrzeb­
ne im na ze kupno gazet i na utrzy­
manie całej sfory agitatorów wybór- 
jłżych.

Zatwierdzenie ofert nie przyszło 
im trudno. Wszak do tych rozlicznych 
spółek należały filary paskopiastowe: 
posły i byle mimstiy, a więc sam 
mistrz Witos, Grzędzielski, Bryl itd.

W leoie teraz, chłopy, dlaczego pła- 
oioie daninę. Dać ją musimy, bo tego 
wymaga dobro państwa, ale godzi się 
także wiedzieć, kto to jest sprawcą, 
że  Polska, krajjedeu z najbogatszych, 
ma najgorszą walutę i miljardy diu-

S5w, że aż wysoka danina na ratunek 
karbu potrzebna. Kie rządy ludu, jak 

to  się mówi, temu winny. Lud nigdy 
n\e rządzi i z temi łotrostwami nic 
nic mu wspólnego. T o były rządy 
wprawdzie pod fałszywie przybranem 
hasłem ludewem, w gruncie rzeczy to 
były rządy kilku drapieżnych jednostek 
przeciw Indowi, bo na jego szkodę. 
Cóż bowiem za korzyść ma lud z tego, 
że kilku ludzi, zwących się ludowca­
mi, zawiera spółkę, dostaje od rządu 
drze wo po 65 Mk, a sprzedaje je  ży­
dowi, który cd ludu bierze po trzy i 
więcej tysięcy za kubik.

Jest to rsbunek Skarbu Państwa 
i  kieszeni chłopskiej.

Skutek podwójnie szkodliwy, bo 
chłop .na dwie strony musi płacić: raz 
wysokie ceny za drzewo, aby napchać 
kieszenie pp. posłów, drugi rur, aby 
sapebać powstałą przez taką marno­
trawną gospodarkę próżną kasę pań­
stwową. Nic dziwnego, że klika ta 
boi się wyborów. Ale to nie szkodzi; 
niech się trochę odwleką, aby czsabył 
Indowi otworzyć oczy.

Mieli chłopi komn robić banderje 
i  łnki tryumfalne, są nawet tacy co 
żądali, aby msze za zdrowie "Witosa 
odprawiano. Kie mamy nio przeciw 
temu, niech żyje długo; boimy się 
jedynie, że prży takich stosunkach p. 
W itos Polskę przeżyje. Bo szlachta 
tysiąo lat potrzebowała, aby zniszczyć 
Polskę, nasze paskopiasty w kilk u la­
tach to samo potrafią. Nie lud temu 
będzie winien, lecz oi, którzy nadu- 
żywająo firmy ludu, nie wahają się 
kopać grobu Ojczi źn ie : niech giną 
miljony, byle im było dobrze.

Przekonania a demagouja 
w sprawie urzędniczej.

Wielkie oburzenie wywołało swego 
szasu powiedzenie Marszałka Sejmu 
Trąmpczyńskiego mniej więcej tej tre­
ści (dosłownego tekstu c a ł e g o  prze­
mówienia względnie dokładnego przed-

stawieuia całej audjencji nie znrm), że 
komu z pracowników państwowych 
uposażenie rządowe nie wystarcza, 
może służbę porzucić. Powiedzenie to 
można krytykować i to pod 2 wzglę­
dami . 1) czy jest słuszne; 2) czy co 
do formy było odpowiednie. I  odpo­
wiedź na te 2 zagadnienia może być 
różna. Jedno przecież stwierdzić mo­
żna, że nie było tak potworne, jak je  
przedstawiano.

Nawet wśród samych urzędników, 
a tom bardziej w reszcie społeczeń­
stwa są zdania podzielone, ozy urzędni­
kowi pi ństwowemu winno przysługi­
wać prawo sfrejku, czy też nie. I  wielu 
z tych, którzy chcą, aby w Państwie 
były rządy silne, odmawia urzędnikom 
tego praws, sądrąc, że przyznanie im 
prawu strajku mogłoby utorować dro­
gę do anarchji. Słuszności lub niesłu­
szności tego poglądu oman iać nie chcę. 
Ale kto staje na tern stanowisku, ten — 
o ile zechoe być szczerym, a nie o- 
błudnym —  urzędnikowi, zapowiada­
jącemu strajk, odpowiedzieć musi: 
„Pan prawa seraj ku nie ma i, jeśli pana 
uposażenie rządowe nie wystarcza, a 
sterania o popr.w ę uposażenia nie od­
niosą skutku, zostaje panu jedyne wyj­
ście: opuścić posadę rządowa i posta­
rać się o inną**. Tego rodzaju odpo­
wiedź nie wyklucza oczywiście możno­
ści czynienia starań przez stowarzy­
szenia i publiczność u seimu i rządu, 
ani też nie znaczy, by ten, kto takiej 
udziela odpowiedzi, był przeciwny żą­
daniom e ko n em  c z n y m  urzędni­
ków lub odmawiał im poparcia; jest 
tylko przeciwny ioh żądaniu prawa 
trsjku.

Tak też może być pojęte owo zda­
nie, wypowiedziane wt ciągu audjencji 
przez Mnrszałka Trąmpczy ńskiego i py­
tanie, czy jemu, jako najwyższemu 
stróżowi praworządności w Państwie, 
wolno mieć inne. I czy może sobie 
ktoś wyobrazić Marszałka, któryby de­
legacji urzędniczej, zapowiadającej 
strajk w lazie niespełnienia je j ży­
czeń, odpowiedział coś w tym sensie: 
„Słusznie, panrwie; ja  także innego 
wyjścia nie widzę“ ?

Czy było ono jednak w należytej 
formie wypowiedziane? Może być, że 
nie. Dla osądzenia trzebaby znać szcze­
góły. A le może być i to, że chciał 
wdrażać się jasno, prosto, bez wybie­
gów, mogących się kryć pod pięknemi 
słówkami, brać rzeczy chłodno —  na 
rozum —  właśnie dlatego, że widział 
przed sobą: przedstawicieli i n t e l i ­
g e n c j i .

Jednak ci, którzy nawykli grać na 
uczuciach mas, wyrwawszy to zdanie 
z całości i przedstawiwszy je  jako 
dowód rzekomego wrogiego odnosze­
nia się Marszałka i stronnictwa, do 
którego rzekono marszałek należy, do 
urzędników i ich żądań ekonomicznych.

Z drugiej st.rrny wiadi.mo, że w 
„Piaście1*, który jest naczelnym orga­
nem P. S. L., poseł ziemi rzeszowskiej 
Pluta wystąpił w ostri j  formie prze­
ciw rozrzutnemu szafowaniu pieniędzy

przez obecny rząd na zapomogi d l*  
urzędników. Jeśli się nwzględui sła­
wetne opinje b. preiojern Witosa i b 
ministra oświecenia Jtztija o urzędni­
kach i inteligencji, jeśli z tern zesta­
wi się stanowisko posła Pluty i na­
czelnego organa Piasto weó w, to stąd 
nadzwyczaj prawdopodobnym stenie 
się wniosek, że stronnictwo Piastow- 
ców jąko takie jest wrogie ukonomlcz- 
nym żądaniom urzędników, że w tym 
sensie urabia przez swoje prasowe, 
wiecowe i organizacyjne organa spo­
łeczeństwo i że w tym duchu p r a ­
c u j e  w s e j m i e  i o d d z i a ł u j *  
n a  r z ą d .  Tego jednak sterownicy 
Związku pracowników państwowych 
nie ohcą widzieć i nie podnoszą, a prze­
wodnictwo na wiecu urzędniczym obej­
muje sekretarz powiatowi j  organizacji 
PiastOwców, p. S. właśnie w towarzy­
stwie p. Pluty urządzający wiece i od­
działujący na społeczeństwo. Na wnio­
sek mój, właśnie pod jegc, adresem skie­
rowany, »by urzędnicy', należący do  
organizacji tych, do których i posło­
wie ziemi rzesz, należą, starali się od­
powiednio oddziaływać na posłów, od­
powiedział tern, żeby polityki na wiec 
urzędniczy nie wprowadzać i że jeg o  
stronnictwo jest... bardziej demokra­
tyczne, niż to, do którego ja należę, 
czyli inn ?mi słowy wywinął się sia­
nem i oddziaływania na dostępne mu 
sfery społeczeństwa i posłe w odmówił.

Co stopień demokratyczności pew­
nego stronnictwa ma do ekonomioa- 
nycb postulatów' urzędniczych, me- 
wiem; a jeśli mą należałoby wyjaśniać 
stanowisko posła Pluty, to gratulują 
wiecowi „demokratycznego1* przewo- 
dricząęego.

Przykrem jest to, że dziś i urzęd­
nikom zaczyna wystarczać demokr.? 
tyozne gadanie o „krwawej rewolucji,, 
jak wiecom ludowym o „obrazie ma­
jestatu ludu1*, i że ci sur i ludzie mogą 
pozwalać na demagogiczne występo­
wanie ni wiecach ludowych przeciw 
postulatom ekonomicznym urzędników, 
a na urzędniczych do występowania 
w roli ich obrońców i przewodniczą­
cych

Przykre jest to doprowadzenie u- 
rzędników przez rządy obrońców „klas- 
noiśnionych** i ludu do tego stanu, że 
i urzędników prawda i przekonanie 
będą oburzać, a demagog], i uwodze­
nie mir jednao.

I czy głośne potępianie Marszałka 
Trąm o z y  ńskiego, a ciche przemilcze­
nie stanowisk? lewicowych polityków 
i posłów rzeszowskich, do których Rze­
szowów najłatwiej trafić i n. których 
najłatwiej by i najskuteczniej możru 
oddziałać, nie jest wprowadzaniem po­
lityki do zebrań urzędniczych?

J. R.

Jak my żydzi wiemy o tern, że nie- 
żyd w jakimśbądź zakątku swego serca 
jest i musi być antysemitą, tak każdy 
żyd w najgłębszej głębi suc.j istoiy jtst \ 
nienawistny wszystkiemu, co nie jest ży­
dowskie. Chaskel Zu i Rlbssel.
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GŁOSY PUBLICZNE.

A jednak skupiają się...
Pomimo wszelkich zi'm«ohów w for­

mie artykulików i plotek, które nie­
pewne mr.sy na wodzy trzymają, oraz 
pomimo utrudnień mieszoz&ństwo, wie­
dząc że w jedności siła, w poczuciu

fewności, że tak, jak przed wiekami 
yło fundamentem Państwa, i teraz 

mm być musi, wiąże się, w organiza­
cje. Hasło rzucone po całym kraju, sto- 
krotnem echem odbiło się w sercach 
mieszczan i oto zaczęły powstawać 
S o ła  Mieszczańskie nawet w najmniej­
szych miasteczkach. Sta're korzenie, 
które przez cdjęcie im soków i wie­
kową niewolę zdawały się uschnąć 
—  puszczają na nowo, czująt, że jeszcze 
w  potężny pień wyrosną. Historja za 
siebie mówi. Ż  tak świetną tradycją 
przeszłości, ożywione narodową myślą 
odradzającego się Państwa, staje dziś 
mieszczaństwo, w zastępach którego 
nie brak i inteligencji.

Do dziś mieszczaństwo było sku­
pione tylko po stowarzyszeniach zaba­
wowych, r w części zawodowych, stoją­
cych z dala od polityki, i było tylko 
pomostem dla jednostek, dążących do 
aaspckojenia swoich ambicyj na arenie 
polityki po największej czyści lokalnej. 
Demcralizacjn, którą wojna sprowa­
dziła, i smutne stosunki w Sejmie, oraz 
skutki tychże dla Państwa nadzwy­
czaj ujemne, wzbudziły tę iskrę ży­
wotną, która jeszcze tkwiła w mie­
szczaństwie, i oto powstają ogniska, 
mające na celu, jako rdzeń narodu, 
podniesienie poczucia obywatelskiego, 
wzajemne wspieranie się pod każdym 
względem, a co najgłówniejsze nada 
nie pierwotnego charakteru polskości 
miastom oraz przeważanie na szali 
tam, gdzie chodzi o dobro Rzeczy­
pospolitej. Mieszczaństwo nie uznaje 
TÓżnicy klasowej, tylko ładzi w ten 
lub inny uczciwy sposób pracujących, 
i dtzy do zespolenia tychże i woią- 
gnięcia do współpracy dla dobra Pań­
stwa.

Tak też i w Rzeszowie powstało 
£ o ło  Mietzcz . liczącej aż pokaźną ilość 
ozłonków, i dokonało tego, czego żadne 
stow. ani partja dokonać nie mogła — 
sjednoozyio sporo knpoów, rzemieślni­
ków i właść. realności tj. tych, którzy 
w dużej mierze decydują o polskim 
i  katolickim charakterze miast i któ- 
lyoh  jako podstawowy czynnik orga­
nizacji uznać się mnsi.

Inteligencji nie brak, lecz jest tu 
za skromna liczba. P rzyczyny : — przy- 
puszoi “ lnie apatia, wywołana boryka­
niem się z losem wskutek niedosta­
tecznego uposażenia.

Jest jednak nada;eja, że gdy rdzeń 
organizmu stanie, to i cały organizm 
oaaro wieje.

Do współpraoy zatem ! X.
Dopisek lledakcji. Zamieszczamy 

dla kontynuowania dyskusji, jednak 
zwracamy uwagę znanemu nam auto­
rowi, że artykuły muszą być w przy­
szłości podpisywane.

Wiec w sprawie 
poprawy skarbu.

Czwarty rok walczy państwo polskie 
z olbrzymiemi trudnościami przy bu­
dowie swego ustroju. Pomijając wielkie 
trudności, płynące z zewnątrz, napo­
tyka je  w wysokiej mierze : u siebie 
wewnątrz. To zła administracja, to 
straszna, zapamiętała walka stronnictw, 
nie licząca się w zupełności z dobrem 
państwa, wygórowany i niebywały 
egoizm jednostek, zastraszający ban­
dytyzm, zniszczony i słabo z tego 
zniszczenia podnoszący się przemysł i 
inne groźne objawy chorującego wi­
docznie organizmu podkopują w za­
rodku byt państwa i spy. ho je go za­
raz z samego początku istnienia nad 
brzeg przepaści. Dobra wola jednostek, 
owa moralna podstawa każdego ustroją 
republikańskiego, niewidoczna u nas 
na razie, chyba może później silniej 
się zaznaczy, kiedy jednostki złe, 
w chaosie jeszcze nastroju wojennego 
bi zkamie się p&nosząoe, w cień ze­
pchnięte zostaną. Podobnie więc, jak 
w dobie Sejmu 4 letniego, i dziś po­
winny rozbrzmiewać trzy hasła: rząd, 
skarb i wojsko i łączyć się jeszcze 
z czwartom, a tern jest wychowanie 
społeczeństwa zgodnie z nowym ustro­
jem wolnościowym. "Wszelkiemi sb imi 
trzeba te 1 asła w czyn wprow .izai. 
Bylibyśmy złymi i niesprawi tdliwymi 
obserwatorami życia, gdybyśmy nie 
zaznaczyli, ie  jednostki szlachetne już 
w tej mierze s'k»i6 pracują.

Oto w ubiegłą niedzielę p. Marja 
Demelównr, nauczycielka ze Lwowa 
licznym słnohaozom, zebranym w „S o­
kole , przepięknie i zapalnie tłómaczyła 
potrzebę akcji celem uzdrowienia na­
szej waluty i poprawy dkarDu, Pod­
kład złota i srebra konieczny jest do 
podniesienia wartości naszej monety. 
Akcję w tym kierunku wszczęty już 
przed dwoma laty patrjotyczne panie 
lwowskie. Rozpoczęta wtedy zbiórka 
złota i srebra, bardzo pokaźna w gra­
nicach Małopolski wschodniej po Rze­
szów (1.621 kg. złota, 4.000 kg. srebra 
i 200 miljonów Mkp. na zaknpno złota), 
ogółem nie wiele przyniosła. I w Rze­
szowie pamiętamy taką zbiórkę, urzą­
dzoną przez miejscowy komitet pań. 
Trzeba, jak mówiła sympatyczna re­
ferentka, żeby nikt się ni.i ociągał, 
żnby to był czyn zbiorowy, powszech­
ny i do skutku doprowadzony.

Żyjem y w przełomowej epoce _ i 
sami z powodu nawału wrażeń nie 
zdajemy sobie sprawy, jakich chwil 
historycznych świadkami i współu­
czestnikami jesteśmy. Następne poko­
lenia wskazywać na nas będą jako na 
najszczęśliwszych ludzi ze względu 
na współczesne wypadki. Przecież je ­
steśmy budowniczymi nowej Polski, 
o którą tak modliliśmy się i w imię 
której całe pokolenia krew tak obficie 
lały. Wyjątkowa więo chwil* żąda od 
ni s pewnyoh ofiar, nawet może nie 

nadzwyczajnych. Nieśmy więo 
złote pierścionki, łańcuszki, zegarki,

branzoletki, naszyjniki i inne podobne 
rzeczy do skarbca p iństwowego. Nieoh 
wszyscy z chęoią d»ją, co kto ma. Jest 
to nietylko interes p ństwa, ale nasz 
własny. Czynem takim wzbudzimy 
podziw i szacunek na zachodzie, gdzie 
nas dotychczas lekceważono. Podobną 
akcję wszczęły po wojnie państwa o 
wiele bogatsze i będące w położeniu 
o wiele lepszem od n*s, jak Anglja, 
Francja, Czechy i osiągnęły poważne 
rezultaty.

I jeszcze jedna rzecz. Podejrzliwość
00 do losów zebranych kruszców; a 
okazali ją  nawet nas; dostojnicy du- 
ohowni. (Lóż obaw nie powinno być 
żaduych. Zebrany fccusziec i wogóle 
skarbiec polski jest pilnowany zna­
komicie, a według wyraźnej ustawy 
sejmowej nikt z rządu kruszcu tego 
absolutnie ruszyć nie może na żadne, 
nawet najidealniejsze cele. Do czynu 
więo zbiorowego zachęcała referentka 
zebranych. Przez dobrą walutę i upo­
rządkowany skarb dojdziemy do wiel­
kiego przemysłu, dobrego handlu, utrzy­
mamy stosunki normalne z zagranioą. 
Za zdrowiem ekonomiosnem pójdzie 
zdrowie moralne i duchowe.

Jeszcze kilka przy końon trafnych 
uwsg na temat oszczędności, skrom­
ności, zaprzestania nierozsądnych na 
dziś balów i zabaw, co wszystko tak 
się łączy ze smutnym naszym stanem 
ekonomicznym i brakiem samostarczal- 
ności, a nie spostrzegli się zebrani, ze 
przepędzili przeszło godzinę na lekeji 
prawdziwego pat; jotyzmu. Czynu tyl­
ko! W  duohn wywodów swoich po­
stawiła referentka następujące dwie 
rezolucje:

I. 'Zebrani na wiecu, w dniu 5 mar­
ca 1922 r. Obywatele i Obywatelki mia­
sta Rzeszów- uchwalają wobec ciężkiego 
położenia Państwa Polskiego, w które 
tctrąciła je  rabunkowa gospodarka za­
borców iv czasie 150 letniej niewoli, tu­
dzież fatalne skutki wojny światowej, 
przewalającej się przez lat 6 po ziemiach 
naszych, złożyć ofiarnie w miarę moż­
ności złoto i srebro na Skarb Narudo- 
wij na podkład waluty polskiej —  bo 
tylko zasobny Skarb umożliwi odrodzenie
1 odbudowę Zmartwychwstałej Ojczyzny.

II . Dla doprowadzenia do równowa­
gi finansów Państwa, uchwala zebranie, 
przestrzeganie jak największej oszczędno­
ści, nietylko u przedmiotach zbytkownych, 
sprowadzanych z zagranicy —  ale rów­
nież i w przedmiotach codziennego u- 
żytku aż do doprowadzenia własny pro­
dukcji do samostarcżalności.

Huczne oklaski świadozyły o od­
dźwięku słów szanownej delegatki w ii- 
my słach i sercach zebranych.

Polska dzisiejsza.
(Wykłady T . S. L ).

Znane zaanie Szczepanc wskiegc, 
że Polacy umieją ginąć za Ojózyznę, 
ale żyć dla niej nie potrafią — zyskało 
sobie już u nas prawo obywatelstwa. 
I rzeozywiście w wielu okresach iy -
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eis narodowego przed rozbiorami, » 
zwłaszcza po rozbiorach bardzo to wi- 
doouiie. Drak rozwiniętego przemysłu, 
handlu, brak kultury rolnej przypinać 
należy nietylko złój woli zaborców, 
ale także w pewnej m erze i nam sa­
mym. Przecież Galicja przy swojej 
autonomji od r. 1867 mogła rozwinąć 
dużo samodzielności i inicjatywy, a 
zwłaszcza w zakresie gospodarczym, 
jednak te pola pracy leżały odłogiem. 
Teraz to pole stoi przed nami otwo­
rem, inicjatywy naszej i samodziel­
ności nikt już krępować nie będzie, 
a wszelkie inne warunki rozwoju g o ­
spodarczego są znakomite.

Przedstawił te warunki w niedziel­
nym, pięknym i mądrym wykładzie 
prof. Jaohimcwski. Szczęśliwie nawet 
udowadniał szanowny prelegent, że 
utarta opinja o naszej niezaradności 
gospodarczej i braku zmysłu w tym 
względzie jest w dużej części niesłuszna, 
a więc i to zdanie, na czele sprawo­
zdania niniejszego postawione, zostało 
W wykładzie osłabione.

Z wywodów referenta powtórzyć 
warto uwagi na temat położeni i  geo­
graficznego Polski ua krzyżownicy 
aróg z zachodu ua wschód i z pół­
nocy na południe (Bałtyk — Mjrze 
Czarne), co i w przyszłości dla hau- 
ulu będzie miało znaczenie niemałe 
tak, że Warszawa może być nważana 
aa przyszłe środowisko handlowe Eu­
ropy, co wzmoże międzynarodowe zna- 
ozcu.it) eałej Polski. Pociągające były 
dalsze części wykłada, omawiające stau 
naszych linij komunikacyjnych, jakość

Slaby, produkcję zbóż t hodowlę by­
ła. Wszystko traktowane było na szer­

szej podstawie porównawczej stanu 
obecnego z dawniejszym, a z tego po­
równania przeszłość nasza z doby 
jeszoze dawnej niepodległości nie w y­
szła najgorzej. Stan obecny produkcji 
rolnej i wogóle gospodarstwa ziem 
polskich jeszcze naturalnie na podsta­
wie statystyki przedwojennej ilustro­
wał prelegent kolorowemi kolumnami, 
wykresami i cyframi, żmudnie a pię­
knie przygotowanemi.

Prawdziwie poun»tijący wykład, 
jasno i wyczerpująco przedstawiająoy 
temat wstazany i często podkreśla- 
iąoy dost iteczną podstawę do możli­
we] dużej s&mudzielnuści gospodarczej

Esństwa naszego, nagrodzili zebrani 
oauemi i zaułużonemi oklaskami. — 

(Szkoda tylko, że pri. iważnie młodzież 
była zebrana, bo wykład wart był, 
żeby go wysłuohali najpoważniejsi 
mężowie.

Z  ruchu spółdzielczego.
walne Zgromadzenie Związku „Ja­

jo "  w Krakowie odbyło się w sobotę 
4 bm. Zamknięcie rachunkowe do­
wiodło, że handel ;&jazu to jedno 
z najbogatszych źródeł naszego ro­
dzimego handlu. Handel ten pozosta­
wał długo wyłącznie w  rękach ży­
d ow i- h, przynosząc im bajońskie zy­
ski i dopimagająo do zwiększania się

liozby neutralnyoh potentatów finan­
sowych. Obecne Związek Spółek ho­
dowców drobin „Jajo" stanął już jako 
bardzo poważ oy konkurent w tym 
handlu. Zebrane przez Spółki jaja 
w ilośoi 20V2 tysiąca skrzyń sprzedał 
Związek w dwu trzecich w kraju, a 
jedns trzecią wyeksp ntował za zezwo­
leniem Rządu do Wiednia (państwo­
wy traktat konpenzacyjny) i do Augiji, 
zyskując ua tym rynku handlu pełne 
uznanie. Mimo pcważnych strat, j»&ib 
ponieść musiano, sprzedając w wie 
kszych oentrach kousumpoyjnyoh wiel­
kie ilośoi jaj po oenaoh niższych od 
oen nabycia, zyski są woale pokaźne. 
Część czystyoh zysaow pizeznaezono 
na cele hodowlane, organizacyjne i 
humanitarne. Dotacje idę w  grube ty- 
sjące.

Dzisiejsze ceny wysokie za jaja 
względnie skoki oen są wynikiem nie­
uczciwej kapitalistycznej konkurencji 
żydowskiej z Kooperatywami. Nor­
malny handel może nastać jedynie 
przy usilnej pracy i zrozumieniu ao- 
niosłośoi tego handlu u producentów. 
To też praoa naszej miejscowej ko­
operatywy jest nad wyraz wyczerpu 
jąca, gdyż właśnie w naszem mieście 
n iom e wybitna konkurencja żydowska 

fciliu zorganizowanych syndykatów 
żydowskich, potentatów z całej Polski. 
—  Co do organizacji uzupełniają obec­
nie Spółki swój statut, dostosowując 
go do ram ustawy państwowej o spół­
dzielniach.

Na czele Rady Nadzorczej Związku 
stoi prof. Dni wersy te tu Dr. Jul jap 
Nowak. Dyrektorami Związku są pp. 
Dr. Mar. Lang i Dr. J. Kuryfiiwioz.

Walne Zgromadzenie powołało po­
nownie do Rady N adzorozej prof. 
Wilka, a do Wydziału kontrolującego 
Związku prof. Kos ńskiego, dyrekto­
rów rzeszowski^, Spółki hodowców 
drobiu.

Ruch wsgóidzielczy zataozs coraz 
szersze k~ęgi i jest usprawiedliwiona 
nadzieja, że rozwinie się tak, jak i 
w innych krajach, tworząc pudstawę 
dobrobytu kraju.

Ceny wytyczne.
(Dokończenie).

3) Artykuły budowlane grupy II.
Cegła palona 1000 sztuk . 16.000 Mk 
Cegła fabryczna „ . 14 000
W a p n o .........................1.500
C e m e n t .................... 2.400 „
Drzewo bndowl. do 8 m.
. d ł u g o ś c i ............... 11.000 „

Żelazo budowlane . . . 150
Gwoździe gontowe do . . 260 "

„ mniejsze . . . 350 "
Szkło okienne 2 m/m . . 2.700 „
4) Grupa I: naczynia żelazne 
em anow ane   350 Mk
naczynia blaszane . . . 1.U00
szklanki gładkie . . . .  100 „
tyżk blaszane..........  50 „

„ aluminjowe . . . .  90 „

noże i widelce —  para 300 M k
łańcuchy zagraniozne (elkty- 

czne) spajane 1 kg. . . 45C „
p orrozy  I jakości 2V2 m . 350 „
nici średniej jakości 100 m. 23 „ 
pas„u do obuwią terp. pud. 40 „ 
mydło 63—65%  1 kg. . . 600 „
zapałki z podatkiem puisł. 10 „
5) Artykuły odzieżowe. Grupa D.
Płótno b'ałe 70 om sz. 1. m. 475-500 MV

„ „80-90 „ „ bb0-90U *
„ surowe (Hethal) 70-80 400-600 „
„ dymka na kales. 70 cm. 660 „  
n .  80 „ 750 ,
_ kolorowe 70 —80 „ 450 „

Zefiry zagranicz. do 80 „ 700 850 „ 
Płótno na poszwy kol. 140 cm. 750 „

7) 7) n 7) 7) 1.150 „
W sypy baunog  do 80 om. 650 „ 
Różowe wsypy do 90 cm. 750 „ 
Żółte „ dc 140 om 1.000 1.500 ,  
Cajgi podwójaej szer. 1.300-1.800 „ 

pótwe*niane 
Cleyton 1 kol. damski 90 om. sz 900 n 

„ 100 „ „ 950 ,
„  ■ . * Chustki Zimowe włócz: 1.6w0-1.800 n

„ „ duże 6500-12.000 ,
Sukna na kurtki (naz. Gardu) 2.550 „

„ ocarue (K arter) 4.000-6.000 „
Lodeny (barwi wojsk.) 2.800-4.600 M k
Barchany pojedynczej szer. 425.650 „

„ podw. szer. (Nausen) 950-1100 „
6) Surowce. Grupa K.
Soda krystaliczna 1 kg. . 48 M k
W ełna 1 kg........................... 300 i

Ceny powyższe ulegać mogą w K o  
misji rewizji —  co miesiąc, jest więo 
uzasadniona nadzieja, że takich lita­
nii cen wytycznych musielibyśmy 
drukowywać liczne arkusze, ale wie­
rzymy, że nim ten oennik uaoła w y­
robić sobie prawo obywatelstwa, doj­
dziemy dr igą normalnego rozwoju 
stosunków do uregulowania wzajemnej 
odpowiedniośoi cen między surowcem 
a fabrykatem, wytwórozośoią a poku- 
pem. Nie można pominąć jedna* mil­
czeniem demoralizującego wpływu, ja ­
ki musi wywołać nieprzestrzegane pra­
wo. A  pytamy się, kto ozuwa, aby 
istotnie tych oen wytycznych prze­
strzegano ? a jakich władze aeohoą, 
użyć środków, aby n, p. rzeźnioy za­
miast sprzedaży mięsa nie obrznoali 
kupujących zalewem impertynenokioh 
aluzyj pod adresem Komisji, Magiaur*- 
tu i innych powołanych władne

To wszystko są ładne rzeczy, ale 
trzebaby je  umieć i móc przeprowa­
dzić. Tymozasam prosimy Szanownych 
Człouaów Komisji, aby łaskawie no­
towali różnioe oen, nadpłacane za to­
war, który sami zmuszeni będą zaku­
pić przed nowem posiedzeniem. Może 
wtedy, poskrobnwszy się za uohem, 
będą skłonni podzielić nasze zapatry­
wanie.

KRONIKA.
Dalsza akcja na rzeci „Zbiórki zla­

ta i srebra". Dla zapewnienia akcji 
zbiórki złota i srebra tego powodzenia, 
jakie tej doniosłej sprawie się należy,



postanowił, jak się dowiadujemy, ko­
mitet wykonawczy tejże „Zbiórk- złota' 
i srebra11 w Rzeszowie urządzić w nie­
dzielę dn. 12 marca dwa wiece, a to 
jeden dla żydów w saliSoLoła za sta­
raniem tutejszej gminy wyznaniowej, 
drugi w Kasynie dla tych warstw, 
które z jakichkolwiek powodów nie 
waięły udziału w wiecu, odbytym w u- 
biecłą niedzielę. Idzie tu w pierwszym 
rzędzie o warstwy ziemiańskie nasze­
go  powiatu. Akcja ta uznana jest za 
sprawę pierwszorzędnej wagi dla dobra 
Państwa, zainteresowanie całego ogółu 
społeczeństwa w sposób, odpowiadają­
cy  doniosłości sprawy, jest warunkiem 
powodzenia zbiórki. W szyscy mają 
mieć możność przyczynienia sie do 
pom ocy dla Państwa, od wszystkich 
Ojczyzna oczekuje wysiłku, godnego 
imienia dobrych Jej dzieci. — W  naj­
bliższych dniach nastap’ zbiórka.

Walne Zgromadzenie członków T. 
S. L. w  Rzeszowie odbyło się dnia 
1 marca 1922. Na niem wybrani zo- 
stdli do Zarządu: prezes prof. Pluta 
Tadeusz, zast. Buczkowa Zofja, sekret. 
Dr. Hul Stanisław, zast. Sta f i W ł a ­
dysław, skarb. inż. Bartynowski Sta­
nisław i zast. prof. Chyc. Do W y ­
działu: Prof. Bieńkowski, ks. Dr. 
Chmielnikowski Jan, Dr. Czarnek W i­
told, F ic Piotr, Jasiewiczówna Zofja, 
Kozłowski Bolesław, Dr. Krogulski 
Roman, Dr. Kuś Andrzej, Lipczyń- 
ska, Łuśniakówna Jadwiga, ks. Mater- 
niak Wawrzyniec, Dr. Maurer Zdzi­
sław, por Merklinger, Dr. Nieć Teofil, 
Orzeł Kazimierz, nsp. Rąb Jan, prof. 
Sączy  Józef, Dr. Ruczka Adam, Szer­
szeń, Tułecki Zygmunt, prof. Wilk 
Wawrzyniec i Dr. Wilusz Kazimieiz. 
Posiedzenie członków Wydziału odbę­
dzie się we czwartek dnia 9 marca 
1922, o godzinie 8 wieczorem w sali 
T . S. L. (gmt»i h „Sokoła)".

Przedstawienie, które N. P. R. u- 
Tządziła w niedzielę Bbm. w Sokole, 
aczkolwiek na piękny cel, po części 
zawiodło, ponieważ publiczność nie 
dopisała. Żałować należy, gdyż pro­
gram był doskonale złożony i na cza­
cie, a również gra amatorów była bez 
zarzutów, szczególnie druga sztuka p. 
Ł „Pokój do wynajęcia". Publiczność 
uśmiała się z doskonałej gry amato­
rów  do woli. — Czysty dochód prze­
znaczony na zakład wychowawczy 
rzemieślniczy w Miejscu Piastowem.

Nina Dolińska, słynna baletnica na­
sza, która ma wyjechać w najbliższym 
czasie na występy do Londynu, Chi­
cago i N. Jorku, dała swój wieczór 
w Rzeszowie dnia 2 bm. Na ogólne 
ż*danie powtórzy swój występ w nie­
dzielę 12/3 z nowym programem w sa­
li Sokoła.

Ta k  dalej być nie powinno! W iele 
szkół z braku opału było jeszcze do 
t^ziś dnia zamkniętych. Nauka w pierw- 
szem półroczu była z różuj ch powo­
dów przery wi na i nieregularna. Obec­
nie przeszło miesięczna pauza przy­
czyni się do rozpróźniaczenia się dzieci.

diugiem półroczu nauczyciele będą

znowu starali się materjał wyczerpać, 
zwłaszcza z dziećmi, które szkołę o- 
puścić muszą, przechodząc do szkół 
średnich. Przyjdą upały czerwcowe — 
nauka będzie się znowu rwała. Cóż 
więc dziecko, które temu nie winno, 
skorzysta z tegorocznej nauki, jak fa­
talnie to się odbije na dalszej j >go 
pracy szkolnej ? Czy niema naprawdę 
sposobu zdobycia na czas opału i przy­
wrócenia w porę nauki w szkołach 
ludowych. —  Niema co mówić, ładne 
gospodarka!

Biuro sanitarne ogłasza: W czasie 
od 26 lutego do 4 marca zgłoszono
1 wypadek szkarlatyny. — Zmarło 5 
osób, a t o : 2 wskutek zapalenie płuc,
2 z powodu wady serca, 1 ze starości.

No ^a fabryka. Jak się dowiaduje­
my, Magistrat już wydzierżawił, czy 
też czyni przygotowania do wydzier­
żawienia byłej garbarni przy ul. Lwow­
skiej spółce żydowskiej na fabrykę 
szkli i porcelany. W ydaje się to nie­
prawdopodobieństwem, ponieważ nie 
minął jeszcze rok, jak p. Rylski ry­
marz w Rzeszowie, czynił starania o 
dzierżawę, dopuszczając Magistrat do 
spółki, ale wówczas p. burmistrz tak 
pokierował sprawą, że do dziś dnia 
nie wiadomo jaka decyzja zapadła. 
Zapytać należy, dlaczego się to dzieje?

Miłe wspomnienia z Rzeszowa wy­
niosła p. Kaczorowska, delegatka ze 
Lwowa z Naród. Organizacji kobiet, 
która przybyła do nas w celu przy­
gotowania wieou na „zbiórkę złota i 
srebiV‘. Ponieważ nie znalazł się nikt, 
ktoby pomyślał o zaproszeniu tej 
w każdym razie starszej damy w go­
ścinne pręgi, musiała przenocować 
w hotelu Krakowskim. Brudna bielizna, 
jeszcze brudniejsza podłoga zmusiła 
ją  do próby przespania nocy w ubra­
niu na łóżku. Próba jednak nie po­
wiodła się, bo bliżej nie rozpoznane 
stworzenia niepokoiły ją tak dalece, 
że oka nie zmrużyła. Coraz to ktoś 
z przyjezdnych (o których wiedzieć 
musimy) roztacza żale na hotele rze­
szowskie, co nam sławy nie przynosi.

Kupy nawozu świńskiego czy też 
końskiego walsją się na środku ulicy 
Zielonej, prowadzącej do kolei. Przy­
jezdni ugruntują swoje przekonania 
o czystości Rzeszowa, gdy zobaczą 
ów porzadok.

Sprostowanie. Po myśli §. 1-9 ust. 
pras. proszę o umieszczenie następu­
jącego sprostowania:

Prawdą jest, że jako posiadacz apte­
ki w Rzeszowie sprowadziłem z firmy 
Lakona z Poznania „tinoturę auranti" 
o 90°/0 alkoholu — nieprawdą jednak 
jest, aby przedmiot sprowadzony nie 
stanowił „tinctury auranti", lecz był 
spirytusem, „zabarwionym" skórkami 
pomsrańczowemi, jak to rzekomo miała 
określić analiza chemiczna. — Nie­
prawdą jest, abym ja składał w tym 
względzie jaką deklarację — rle praw­
dą jest, że taką deklarację zgodnie ze 
stanem rzeczy złożyła firma Lakona, 
wysyłająca towar, w głównym urzę­
dzie skarbowym w Poznaniu. — Nie­

prawdą jest, aby podatek skarbowy 
był od tinctury sprowadzonej niższy, 
jak od spirytusu czystego — prawdą 
jednak jest, że podatek opłaca się od 
zawartych stopm alkoholowych w da­
nej tincturze lub wódce, jak określa 
Dziennik Ustaw Państwa Nr. 86 z dnia 
1 listopada 1921 r.

Nieprawdą jest wobec tego, abym 
ulegał grzywnie 8,000.000 Mkp, a po­
datek wynosił 800.000 Mkp. Niepraw­
da jest, abym grzywnę płacił 125.000 
Mkp. w Gminie — natomiast prawdą, 
że przypadłą należytość Gminie od 
sprowadzonego przedmiotu zapłaci­
łem.

Ni Bprawdą jest, abym namyślał się 
mad wyborem, albo zapłaty grzywny
2.000.000 Mkp. przed ukończeniem 
śledztwa, albo zaryzykowania i cze­
kania na wynik dochodzeń, co ma 
kosztować 8,000.000 Mkp. Nieprawdą 
jest, że skarb polski zarobi na mnie
8.000.000 Mkp — natomiast prawdą, 
że ja  jestem patrjotą.

Rzeszów l / I l l  1922.
Magister farm. Eustachy Karpińsici. 

wł. firmj A. Karpiński 
apteka, Rzeszów.

Dopii tk Redakcji. A  przecież mo­
że wkrótce, okaże się, że nieprawda 
jest prawdą, a prawda nieprawdą. W ięc 
ozek&jmy.

Wyprawa po złote runo. W  ubie­
głym tygodniu nieznani bliżej zło­
dzieje włamali się w  nocy do maga­
zynu z darami an erykańskiemi w i ma­
chu sądowym. Przystawiwszy drabinę 
dostali się do wnętrza przez wywa­
żone okno. Zabrali wór cukru i kilka 
puszek słoniny. Kradzież zauważono 
dopiero rano przy otwaręiu magazynu. 
Przypadek szczęśliwy zrządził jednak, 
że skradzione przedmioty dostały się 
w całości na dawne miejsce do wła­
ściciela.. Złodziej®, widocznie nie mo­
gąc swobodnie unieść łupu zdepono­
wali go tymczasowo na werandzie dla 
muzyki pod Sąuem, skąd zauważoną 
„zgubę" odwiózł własnym wózkiem do 
Sądu inżynier S. Kradzież ta ilustruje 
jak daleko posuwają się w swobodzie 
operacji miejscowi złoczyńcy wobeo 
widocznie niedostatecznej opieki ze 
strony straży organów bezpieczeństwa.

Ujęcie szajki złodziei przez „Straż 
Zakładu Czuwania i Ochrony." Od 
dłuższego czasu popełniano u fabryce 
p. Ohlbauma systematycznie kradzieże 
większej ilości cukru i wszelkie za­
biegi celem ujęcia sprawców., spełzły 
na niczem. Dopiero gdy p. Óblbaum 
poruczył czuwanie nad swą fabryką 
Zakładowi Czuwania i Ochrony, straż 
nocna Z. C. C. pod kierownictwem 
energicznego dyrektora tej straży p. 
L. Sperbera, zdołała wykryć i ująć 
całą szajbę złodziei, składającą się aż 
z 12 osób, oddając ich w ręce spra­
wiedliwości.

W bieżącej kadencji Sądu przysię­
głych odbędą się rozprawy w nastę­
pujących sprawach: przeciw Szymo­
nowi Decowi z Grębowa o rabunek,



Sfer. 6 ZIEMIA. RZESZOW SKA M . 10

przeciw Bronisławowi Siemkowi i tow. 
ze Siedianki również o rabuueb, prze­
ciw Magdalenie Kozioł w Machowa
0 zbrodnie dzieciobójstwo, przeciw 
Piotrowi Kochanowi i tow. ze Żołyni 
wsi o szereg rabur l ów, kradzieży, 
usiłow&nego morderstw!.- itd., przeciw 
Pawłowi Skibie ze Siedianki o zbr. 
rabunku, rze.iw Ludwice Gprbcś o ebr. 
dzieciobójstwa, przeciw Stefanom i W ali
1 spólnikom ze Stróży o zbr. rabun­
ków i usiłowań, go morderstwa. — 
Ze zestawienia tegc okazuje się, że o- 
próoz 2 wypadków dzieciobójstwa, rd- 
szfea dotyczy samych rabunków. — 
Przykry to nader objaw w naszem 
społeczeństwie. Jest on niewątpliwie 
następstwem długoletniej wojny i ździ- 
ozenia, a w znacznoj części przepro­
wadzenia zgubnej zasady wywłaszcza­
nia przez jednych drogą legalną, a 
przez drughh z pominięciem tego 
skrupułu.

Bez dodatków, panie Babula! D >
AdmiD.isv.rt cj i naszego pisma przy­
niesiono kawałek bułki pszenicznej, 
którą zakupiono w piekarni pana Ba­
buli. Znajduje się w niej wypieczona, 
woale poksiźacj wielkości pluskwa. Był 
zwyczaj w niektórych cukierniach, że 
dla zachęty wypiekano w pączkach 
dukata, trudno jednak przypuścić, aby 
w dzisiejszych bez kruszą o wy oh oza- 
saeh m ogL być dla szerokich kół
konsumentów atrakcją ordynarna.....
pluskwa! —  Cóż na to Świetna K o­
misja sanitarna?

Miljonówka. Przy ostatniem, ciągnie­
niu wygrana padła na Nr. 4,908.525.

Datki złożone w Adm. „Ziemi Rzesz. “ 
(ao odebrania w biurze drukarni J. 
A. Peinra) na „ G n i a z d o  s i e r o -  
c e “ : SkładnioaKółekrolnicz. 1.000Mk.

IV  A .  K> E  W SL, JA ZVEL

Serdeczne podziękowanie za łaska­
wy współudział i pomoc w sztuce ode­
granej dnia 6 miroa W . Panu Sto­
larskiemu (reżyser) W . Panu Piątko­
wi (sufler) W . Panu Pułk. Kowalskie­
mu (muzyka) W . Panom Żurowskiemu 
i Kruozkowsaienau (za łaskawe wy­
pożyczanie mebli), P. T. Amatorkom 
i Amatorom, Szan. Kolegom, którzy 
bezinteresownie udzielili rezwizytów 
i przyczy nili się praoą do uświetlenia 
przedstawienia, składamy na tem miej­
scu serdeozne „Bóg zapłać“ .

Zarząd N. P. li.
Zestawienie Rku z przedstawienia 

amator, z dnia 5/3 1922. Doohód 40.850. 
Rozchód w Markach; Opłata gminna 
3.640, fryzjer 2,500, przewóz rekwi­
zytów 9uu, afisze, bilety i rozlepianie 
3.726, Muzyka 6.000, Opał (garderoby 
i próby) 3,720, światło (próby)  l.uOO, 
za salę „Sokół“ 10.400. Suma 31.886,

pozostało 8.964. Powyższa sama prze­
słana siostała, do „Miejsca Piastowego“ . 

Narodowa Partja Robotnicza.
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i POLSKI l 
I 6 MIK HAHDLOUy j
0 Oddział w Rzeszowie o
| ni. Zamkowa 1. 2 a. ^

5 poleca się do przeprowa- $ 
0 dzaniawszelkich transakcyj 0 
0 bankowych pod korzyst- 0 
0 nemi warunkami. 0
q Przyjmuje wkładki na ksią- q 
0 żeczki i na rachunek bie- 0 
0 żący i oprocentowuje we- 0 
Q 2 - 3  dług umowy. 77 Q
0  0 ♦ 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 *

Zarząd dóbr Bo 
guchwała
owies, pszenicę

sprzeda buhajki 
czarno białe, 

jarą i jęczmień do
s iew u . 93

Okazja!
Jest do nabycia mu-owany młyn parowy wraz 

z willą murowaną.
Bliższych informacji udzieli notarjusz Dr 

Ludwik Midowicz w Głogowie 2 —2 36.

7ni lh innn  kartQ zdemobilizowania na uaz- 
{ .y ilU lU liU  wisko Bonowicz Filip, ur. w r.
1897 zam. w Malawie pow. Rzeszów. Duku- 
v ent ten unieważnia /tię. 99

Zfllihmnn Z*8T- t';m cŁ demob. na nai- z - y u u i u i i ' . :  wisko Wrl), nty ^  ur “
r. 1890 zam. w Trzciaaie p,,w. Rzeszów. D o­
kument ten unieważnia się. jqq

Zoutlono d o k u m e n .t wojskowy od 18 pp.
D na nazwisko Orzechowski ‘ ai

ur. w r. 1895 w Straszydłu, zai. tamże. D oi 
kument ten unieważnia się.

Skrsdzinnn dokumeat wojskowy od 3w ia i UUJ.1UIIU pp. na „ „ „ j a t o  Kociak 
Leon, ur. w r. 1902 w Straszydłu, zam. tanu* 
Dokument unieważnia się. gg

Z n i l h i n n a  k.artę “ dopową na nazwisko £ . y u u i u n ą  K|oo Jan, ur. w r. 1901 zam. 
w Trzebowisku pow. Rzeszów, unieważnia się.

102

7 f r i l ł l i f t n f  kart? zwolnienia na i 
^ y U U IlM IU  Nledziałe Władysław,

v natwiako
w - —— -—" j vi«łij ur. w r.

1901 zam. w Niechobrzu pow. Rzeszów D o­
kument ten unieważnia się. jg i

Unieważnia się
nazwisko Grabowleckl Bronisław, ur. w r. 1901
zam. w Rzeszowie.

/ n t l h i n n n  k " rt<2 zwolnienia na nazwisko A y u U JU llU  Woźey Franciszek, ur. w r. 1895 
asm. w Staromieściu pow. Rzeszów. Dokument 
ten unieważnia się. 97

7 n t lh  n n n  kartę odroczenia na nazwisko 
£ .1  JU IU IIU  Kotowicz L-Jwlk, ur. w r. 1902 
zam. w Lubeni pow. Rceszów. Dokumeat teo 
unieważnia się. 5 3

7 n a l n 7 l ( t m  z®0arek) damski w okolicj- b l l n  OblUIIU gimnazjum żr-ńrkiego w Rze­
szowie. Po udowodnieniu własności do odebra­
nia 1 prof Dubasa w mieszkaniu przy ul. Ja­
giellońskiej. 86

Poknju kawalerskiego zmr eKt
bez, poszukuję w pobliżu ul. Podzamcze lub 
Zamkowej Zgłoszenia do Admin. „Ziemi11 pod
„Dobry czynsz1. 105

REKLAMA
jest dźwignią handlu I przem płk

-- - Towar solidny —
poleca

MICHAŁ MATERNICKI
w. Rzeszowie, ul. 3-go Maja 4. 

wyroby klockowe Koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, kołnierze, mankiety, krawaty.

Na sezon zimowy:
prawdziwe wełniane rękawiczki, pończochy i skarpetki bez szwu roboty domo­

wej, kamasze, bluzki damskie i sweatery, barchany i t p. 25

JUŻ SĄ DO NABYCIA MASZYNY DO PRZĘDZENIA LNU
INŻ. W. ŻÓ RA W SKI W  W A R S Z A W IE, W IL C Z A  2 .

1—2 K o m p le t o d  600.000 d o  20,000.000 m arek 103
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